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I.

Jak to zgodnie pod odpow iednią rubryką stw ier
dzają w szystk ie encyklopedje, narodziła się nazw a ka
rykatury w e W łoszech; pochodzi m ianow icie od w ło 
skiego słow a caricare, co znaczy przeładow yw ać, prze
sadzać. Mniej natom iast pew na jest data tych narodzin; 
nastąpiły one prawdopodobnie w  pierwszej połow ie  
w ieku X V II1).

N ieodm iennym  biegiem  rzeczy nazw a ta oddaw na  
już zatraciła ścisłe sw e znaczenie, określając dziś p o
tocznie w szelk i rysunek, obraz, rzadziej rzeźbę, treści 
satyrycznej lub hum orystycznej; w  tern też najszerszem  
znaczeniu u żyw ać jej będziem y w  niniejszej pracy. 
Jednakże naw et w  ten sposób pojęta, zaw iera karyka
tura zaw sze ów  pierw iastek przesady, polegający na 
nadm ienieni podkreśleniu cech charakterystycznych, 
który w skazuje etym ologja tego wyrazu.

Żc zaś poszukiw anie charakteru, to znaczy pod
kreślanie rysów  znam iennych w  naturze, a pom i
jan ie obojętnych, jest jedną z zasadniczych postaw  
artysty w  obliczu rzeczyw istości, przeto nic dziw nego, 
że pierw iastek karykatury przewija się poprzez sztukę 
od najpierw szych dni jej istnienia, stojących jeszcze  
poza granicam i chronologji, raz splatając się z ogól
nym  biegiem  jej rozwoju, to znow u w ytw arzając rodzaj 
odrębny i sam odzielny. D ostrzegam y przecież zacięcie
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karykaturalne już w  ow ych zadziw iających odtw orze
niach zwierząt, którem i jask in iow iec z epoki paleoli
tycznej dekorow ał ściany swTego skrom nego skądinąd  
lokalu, lub którem i pokryw ał kości m am uta i renifera, 
dając wT ten sposób początek  tak dziś kw esijonow a- 
nemu «m alarstwu stalugow em u».

Im ponujący ten rodow ód każe nam  pom inąć tutaj 
rozwój tej sw oistej sztuki od jej w ybitnie przeddziejo- 
w ych początków . Literatura nasza zaw iera zresztą pod
staw ow e z tej dziedziny w iadom ości, m iędzy innemi 
w  pracach Jana T o p assa2) i Artura Scliródera3). W y
starczy tedy przypom nieć przy sposobności te tylko m o
m enty rozw ojow e, które znajdują odpow iednik w  sztuce  
polskiej.

II.

P oczątki karykatury, zresztą bardziej niż skromne, 
sięgają u nas późnego gotyku, to znaczy epoki, która 
w szędzie w  cyw ilizow anej Europie sprowadza w yjąt
kow o bujny wr tej dziedzinie rozkwit. Cala w ogóle  
tw órczość późno-gotycka skłania się ku karykaturze 
już dlatego chociażby, że jednem  z jej podstaw ow ych  
zagadnień jest poszukiw anie charakteru. N aw et idealne  
postaci św iętych  przedstaw iane są podów czas w  sposób  
częstokroć nie pozbaw iony odcienia groteski. N ajw y
bitniejszym  przykładem  jest u nas oczyw iście W i t  
S t w o s z ,  m iędzy innem i jego  prorocy, zdobiący ołtarz 
marjacki, jak w ogóle charakterystyczne typy deko
racyjne z tegoż ołtarza. A zupełnie już w yraźnie  
w ystępuje pasja karykaturalna tam, gdzie artysta ów 
czesny odtwarza powTszedni św iat ziem ski; zw łaszcza, 
jeżeli chodzi o przeciw staw ienie go idealnym  postaciom  
św iętych. W ystarczy przypom nieć z tegoż ołtarza m a- 
rjackiego typy niektórych doktorów, dyspulujących
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w  św iątyni z dw unastoletnim  Chrystusem, lub postaci 
żołnierzy z Pojm ania w  ogrójcu.

Szczególnie rozległem  polem  tego rodzaju ze
staw ień są sceny m ęczeństw , gdzie artysta gotycki 
nie bez sadystycznej lubości podkreśla potw orną bru
talność dręczycieli. T ypy te rozsypane są obficie w  w ielu  
naszych tryptykach średniow iecznych, miano w icie w  sce
nach  Biczow ania, Koronowania cierniem, Naigrawania.

P oza  tym  pierwiastkiem  karykatury, przewijają
cym  się przez całą tw órczość późnego gotyku i po
czątków  renesansu, spotykam y podów czas karykaturę, 
jako sztukę sam odzielną zupełnie, aczkolw iek kryjącą  
się przezornie, a dyskretnie w śród ulislw icnia g łow ic  
architektonicznych, lub m iędzy splotam i rękopiśm ien
nych  iluininacyj. O strożność taka jest tern bardziej w sk a
zana, że karykatura ow a, zdobiąca mury kościelne  
lub pergam inowa karty mszałówr, nie cofa się ani przed  
najostrzejszą satyrą na duchow i eństwro, ani przed swro- 
bodą, aż nazbyt często zatrącającą o sprosność.

Pom im o tak zdrożnych i przew rotnych skłonności, 
pochodzenie jej jest w ysoce  św iątobliw e. W yobraźnia  
średniow ieczna żyje w  troislym  św iecie, w  którym  ten  
padół płaczu stanowi jedynie postój przejściow y; rzeczy
w istością  natom iast istotną, bo w ieczną, jest raj i piekło. 
To też w  początkach  średniow iecza sztuka w yjątkow o  
tylko zajm uje się przem ijającą doczesnością, z całym  zato  
w ysiłkiem  w yobraźni usiłując odtwrorzyć «rajski prze- 
byt» — a także ciem ności piekielne. Że jednak w ięzy  
wzgardzonej doczesności są, niestety, nierozerwalne, 
przeto ku zgorszeniu ikonoldastów  nadziem ski ów  św iat 
sztuki nie m oże być n iczem  innem , jak  tylko ideali- 
zacją tejże cielesnej doczesności, piekło zaś —  jej 
karykaturą.

Atoli dzięki przyzw yczajen iu i w  miarę zbliżania  
się ku pogodnym  nastrojom  odrodzenia, potw orność  
tej karykatury traci coraz w ięcej ze swrej pierwotnej

7



grozy, zyskując natom iast na hum orze i przem ieniając  
się w reszcie poprostu w  groteskę. Ponury w ładca otchłani 
i groźne jego zastępy, po osw ojeniu się z niemi, oka
zują się krolocliw ilną zgoła czeredą m iłych psotników , 
w  miarę rubaszną i trefną, by nastręczyć artyście sposob
ność do sprosnej sw obody; przykłady jej, bardzo zresztą  
um iarkowane, znajdujem y m iędzy innem  w  Graduale 
króla O lbrachta4) lub w  dekoracjach kaplicy Zygmun- 
towskiej, czysto już renesansow ych. Przerażające sm oki 
i chim ery przekształcają się teraz w  w ytw orne gro
teski; straszliwe bestje o ludzkich głow ach  — koszm arne  
w spom nienia asyryjskich kolosów , przyniesione z w y 
praw krzyżow ych — stają się poprostu jarm arczną  
trupą tresow anych zwierząt, ku uciesze tłumu przy
branych w ludzkie szaty, lub spełn iających ludzkie 
czynności; jak  np. ów  niedźw iadek-trębacz i m alpka- 
skrzypaczka, koncertujące przy pękatej flaszy w  Spe- 
culum jurls, przepisanem  przez Andrzeja z Żarnowca  
w  roku 14306).

Te objaw y hum oru są zresztą w  ów czesnej sztuce  
polskiej d osyć rzadkie; nie spotykam y zaś w  n ich  nigdy  
ow ego zacięcia satyrycznego, tak typow ego na Za
chodzie, gdzie głodujący na postnej strawie klasztornej 
braciszek-ilum inator z w idocznem  zadow oleniem  pod  
postacią spaśnego niedźw iadka daje konterfekt dobrze 
odżyw ianego ojca przeora, lub podrw iw ając z hipo
kryzji ojca kaznodziei, um ieszcza na am bonie lisa  
w  szatach liturgicznych, przem aw iającego do potulnej 
grom ady gąsek.

Również z okresu reformacji i w alk  religijnych nie 
doszły nas karykatury polskie treści antyklerykalnej, 
tak bardzo rozpow szechnione w  N iem czech, a następnie  
w e Francji i Holandji, i stanow iące dalszy ciąg kary
katury późno-gotyckiej, z reguły skierowanej prze
ciw ko duchow ieństw u zakonnem u. Z achow ały się na
tom iast z w ieku XVI inne rodzaje rysunku hum ory
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stycznego, w yrosłego z tradycji gotyckiej, a m iano
w icie ow e ilustrow ane zbiory facecyj, tęgo nieraz za
praw ione sprosnością, w  których trwa bez zm iany ru
baszny, zdrow y hum or piętnastow ieczny. T u należą  
słynne R ozm ow y, które m ia ł kró l Salom on M ądry z  M ar
chołtem grubym  a sprosnym , a w szako i ja k o  o nim  
pow ieda ją  bardzo z w ym ow n ym , z figuram i i zgadkam i 
śmiesznemi, w ydane u W ietora w r. 1521°), lub popu
larniejszy jeszcze  S o w izd rza ł7), pow tarzany później 
w  niezliczonych edycjach przez cały ciąg w . XVII.

P ozostałością satyry gotyckiej z jej rubasznym  
hum orem  i zdrow ym  m orałem  są rów nież znane, po  
klasztorach bernardyńskich zw łaszcza rozpow szech
nione Tańce śm ierci6), których ród, sięgający XIV jeszcze  
w ieku i szczycący  się antenatam i takim i, jak Holbein  
i N iclaus Manuel, w ygasa gdzieś dopiero w  pierwszej 
połow ie ubiegłego stulecia. Najbardziej artystycznym  
z zachow anych  u nas okazów , liczne razy kopjow anym  
i naśladow anym , jest słynny obraz u oo. bernardynów  
na Stradom iu w  Krakowie, pochodzący  z drugiej p o
łow y w . XVII.

W szystk ie te zachow ane «inkunabuły» karykatury  
polskiej, bardzo zresztą nieliczne, trzym ają się typu  
północnego, w yrosłego z tradycji gotyckiej; dotyczy to 
rów nież najciekaw szych pod w zględem  artystycznym  
śladów  tej sztuki w  tw órczości M a c i e j a  M o r a w y  
(ur. około 1590, zm. po 1 6 5 7 )9). Opierają się one 
w  sposób aż nazbyt w idoczny na sztuce ilam andzko- 
holenderskiej. W yjątek stanow ią tylko groteski, w ple
cione w  dekorację kaplicy Zygm untowskiej, a w iążące  
się oczyw iście  z renesansem  w łoskim .

Popularny w e W łoszech  typ karykatury, w y w o 
dzący się z tw órczości Annibala Carracciego i trwający  
w  tradycjach szkoły  bolońskiej, nie m iał u nas zasto
sow ania. Spóźniony jej odblask znajdujem y m oże do
piero w  tw órczości T e o d o r a  K o n i c z a  (ur. około
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1690, zm. około 1780), którego szk ice  rzym skie, pełne 
hum oru i charakteru, nie są pozbaw ione pew nego za
cięcia  karykaturalnego. W raz z nim  w kraczam y w  no
w oczesn y  już okres tej sztuki, który, podobnie jak  na 
Zachodzie, jest epoką n ow ego jej rozkwitu.

III.

Okres ten zaczyna się w  pierwszej jeszcze  p o
łow ie XVIII stulecia w ystąpieniem  Hogartha, który  
z tej sztuki, służącej w ów czas przew ażnie w alkom  
politycznym , czyni narzędzie głębokiej satyry spo
łecznej. Obok Hogartha nadają ton karykaturze ów 
czesnej m istrze francuskiego rokoka, z w dziękiem  upra
w iający w ytw orną, lekką groteskę, lub też odtw arza
ją cy  typy charakterystyczne. N ie m ogą w spółzaw od
niczyć z Francją i Anglją pod w zględem  popularności 
ani w enecjanie w  rodzaju T iepola i Longliiego, ani Goya, 
który należy już w łaściw ie do następnego stulecia.

Oba te dom inujące podów czas w pływ y: angielski 
i francuski, odnajdujem y u D a n i e l a  C h o d o w i e c 
k i e g o  (1 7 2 6 — 1801). P rzezyw any «berlińskim  Ho- 
garlhem » i sporo w  rzeczy sam ej zaw dzięczający an
gielskiem u satyrykow i, nie stroni Chodow iecki również 
od groteski w  stylu francuskim. Św iadczą o tem z jednej 
strony jego  sztychy treści dydaktycznej, z drugiej zaś —  
charakterystyczne głow y i typy, oraz ilustracje do tra
w estow anej Eneidij B lum enauera10), do Sebalda N ot- 
hankera  N ico la i11), do Orbis piclus L ichtenbei-ga12)  i l. d.

C hodow iecki pozostaje z natury rzeczy bez 'wpływu 
na dalszy rozwój karykatur}' w  Polsce. Linję rozw o
jow ą otw iera dopiero J a n  P i o t r  N o r b l i n  (1745  
do 1830), od niego to bow iem  w yw odzi się pierw sza  
w’ P olsce odrębna szkoła karykaturzystów. Jak w  tylu  
innych dziedzinach, okazuje się tu Norblin znow u je 
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żeli nie tw órcą rodzaju, to przynajmniej jego  inicja
torem .

Z pośród dziel Norblina treści hum orystycznej, 
najw iększe zalety artystyczne posiadają subtelne, dow 
cipne ilustracje do Mijszeidy K rasickiego, pow stałe  
w  lalach  1777 i 1 7 7 8 13). Zw iązek ich z francuską gro
teską rokokow ą je st  równie oczyw isty, jak  łatw o  
zrozum iały. Jednak te pełne w dzięku ilustracje, podobnie  
jak  w  przystępie dobrego humoru szk icow ane karyka
tury okolicznościow e, częstokroć oznaczane auto-iro- 
nicznym  podpisem  Gribouille fec itu ), mniej nas w  danej 
chw ili obchodzą, niż ow e przesadnie scharakteryzow ane, 
z w yraźnem  zacięciem  satyrycznem  ujęte typy w  jego  
sejm ikach, zabaw ach ludow ych, odpustach, oraz na osob
nych  rysunkach, ponadto zaś postacie ze  Zbioru strojów  
polskich; na nich to bow iem  oparli się jego  następcy  
bezpośredni i pośredni, a linja ta, b iegnąca poprzez 
tw órczość O rłowskiego i Piwarskiego, dałaby się bez  
trudu doprow adzić aż do Kostrzewskiego.

IV.

Z pośród artystów', którym  Norblin otw orzył oczy  
na charakter otaczającej rzeczyw istości, jako karyka
turzysta o w yższym  poziom ie, zapow iadał się M i c h a ł 
P ł o ń s k i  (1778— 1 8 1 2 )15). Jego «kaprysów7» i kary
katur z epoki nieborow'skiej, to znaczy z lat 1796 do 
1799, prof. Batow'ski nie w aha się p orów nyw ać z G oyą16) 
(Los Caprichos Goyi w yszły  po raz pierw'szy w  roku 
1797). Podobnież karykatury ze słynnego zbioru 19 
akwafort, wrydanego w  roku 1802, przypom inają m iej
scam i Rowdandsona, którem u w  zupełności dorów ny
wają subtelnością wykonania. Powinowactwa) to nie 
je s t  m oże przypadkowa, zw ażyw szy  potężną podów xzas  
sław ę angielskiego artysty, który wraz z Carlem Ver
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netem  tw orzy now ą po H ogarcie odm ianę karykatury, 
naśladow aną w  całej Europie na początku w. XIX.

O drębność jej polega na prawie bez tendencyjnym  
hum orze, stroniącym  od dydaktyki satyrycznej, za
rów no politycznej, jak  i społecznej. Obydwaj artyści 
lubują się w  ow ych typach i scenach, których kom izm  
jest jedyną racją bytu. Rowlandson, znacznie w ielo- 
stronniejszy, odtw arza typy londyńskie w szystk ich  
w arstw  społecznych, p ocząw szy  od dworu i klubów  
arystokratycznych, kończąc na podejrzanych w ielko
m iejskich zaułkach. Carle Vernet ze szczególną pasją 
oddaje pocieszne m aniery po-rew olucyjnych lw ów  sa
lonow ych, silących się na elegancję, i przygody ich  
w  roli sportsm enów . T en ostatni zw łaszcza m otyw  
staje się tradycyjnym  niejako tem atem  karykatury ów 
czesnej, dzieląc w zię lość  jedynie z kom izm em  przepeł
nionych dyliżansów, zaprzężonych w  w ychudłe szkapy. 
Karykatura polityczna natom iast, reprezentow ana pod
ów czas przez Gillraya, pozostaje specjalnością czysto  
angielską.

Z tej skarbnicy hum oru, znacznie w zbogaconej 
przez angielskich następców  Rowlandsona, czerpie oczy
w iście i Polska. D ziałalność P łońskiego w  tej dzie
dzinie, podobnie, jak cała jego  tw órczość, jest zja
w iskiem  odosobnionem ; olbrzym i w p ływ  natom iast w y
w iera inny z uczniów  Norblina, A l e k s a n d e r  O r 
ł o w s k i  (1777— 1 8 3 2 )n ), pierw szy w  P o lsce  artysta, 
sztukę tę upraw iający zaw odow o, twórca pierwszej 
u nas szkoły, długie lala naśladow any przez niezli
czonych  uczniów , zw olenników , oraz przyjaciół do w y 
pitki i do wybitki. Jego bezpośredni zw iązek ze sztuką  
Norblina zbyt jest znany, by w ym agał bliższego roz
patrzenia; nie ulega rów nież w ątpliw ości, że nie obcy  
mu byli Carle Vernet i karykaturzyści angielscy, dzier
żący podów czas liegem onję w  tej w esołej dziedzinie. 
W pływ y te są tu jednak obojętne, znaczenie bow iem
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O rłowskiego, obok niezwykłej w erw y i tem peram entu, 
obok poczucia  kom izm u i zacięcia  satyrycznego, po
lega w łaśnie na w rodzonem  poczuciu  narodow em , które 
sprawia, że jego humor, rubaszny i zam aszysty, lak  
głęboko w iąże się z tradycjam i Rzeczypospolitej B a
bińskiej i Im ci Pana N agłow ickiego Dziedzica, oraz 
że jego typy szlacheckie, chociaż już podów czas ana- 
clironistyczne, chociaż pod w zględem  w ykonania n ie- 
zaw sze poprawne, przez cały  czas trzydziestoletn iego  
pobytu w  Rosji zachow ują tak niew ątpliw e piętno ro
dzim e. Przecież pom im o zm ienionych pozorów  odnaj
dujem y je  do dzisiaj jeszcze  po w siach, leżących  nieco  
opodal od szosy i kolei żelaznej. Tym  typom  szla
checkim  nie ustępują zresztą rzadsze od nich karyka
tury z otoczenia rosyjskiego.

T en w łaśn ie tem peram ent, do gruntu rodzim y, 
obok osobistych  zalet tow arzyskich, grom adzi kolo  
niego w szystkich  ow ych  am atorów  i pólam atorów , 
których śm iało nazw ać m ożna jego  szkolą; naśladują  
go dom orośli karykaturzyści, naw et nie znający go oso
biście, tylko na podstaw ie jego tak popularnych prac. 
D o tego grona uczniów  bezpośrednich i pośrednich  
należą m. i. R a f a ł  Ś l i z i e ń  (1803— 1881), przyjaciel 
O rłow skiego z Petersburga; pułkownik K a z i m i e r z  
Ż w a n  (1792?— 1858); A d a m  S z e m e s z  (1808— 1864); 
generał Ignacy W endorff-R om anow ski (1792— 1867)i 18). 
W  chw ilach  szczęśliw ych  w'znosi się ponad poziom  
przeciętnego amatorstwm pułkow nik A l e k s a n d e r  
O b o r s k i  (1779— 1841), tw órca typów  o n iesam o
w itym  kom izm ie, zlekka przypom inającym  karykaturę 
angielską, m ylony częstokroć z O rłowskim , także skut
kiem  identyczności inicjałów'. Silniejszy jeszcze  wpływ’ 
karykatury angielskiej, zarówno, jak Carla Verneta, 
odnajdujem y u W i n c e n t e g o  S m o k o w s k i e g o  
(1797— 1876), tow arzysza O rłowskiego z Petersburga, 
oraz u J a k ó b a  S o k o ł o w s k i e g o  (1784— 1837),
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najlepszego w  tem  gronie rysownika. Spotykam y u nich  
tedy zarówno tradycyjnych sportsm enów , jak  i obo
w iązkow e jazdy przeładow anym  dyliżansem , lub roz
latującą się w ynajętą dorożką. O bok tych tem atów , 
stanow iących  poniekąd kom unał hum orystyczny epoki, 
uprawia Sokołow ski z niem ałym  talentem  i w  szerszym  
zakresie karykaturę portretową. Do tej typowej szkoły  
O rłowskiego zbliża się poza tem  J a n  D a m e l  (1780 do 
1840). N ależy on wraz z F r a n c i s z k i e m  P e l i 
k a n e m  (zm . około r. 1817), J ó z e f e m  H i l a r y m  
G ł o w a c k i m  (1789— 1858) i w ym ienionym  już S m o- 
k o w s k i m  do w ych ow ań ców  w ileńskiego w ydziału  
sztuk pięknych.

Cała szkoła O rłowskiego, łącząc się poprzez 
m istrza z tradycjam i norblinowskiem i, zachowruje w  ry- 
sowmiczem ujęciu b liższy lub dalszy zw iązek ze sztuką  
barokow ą, z której w yszedł tw órca now oczesnego m a
larstwa polskiego. W iąże się rów nież z barokiem  F e l ik s  
P ę c z a r s k i  (czynny wr W arszaw ie m iędzy r. 1840 
a 1860), w ychow aniec szkoły dusseldorfskiej, stano
w iący  na tle sw ej epoki indyw idualność całkow icie  
odrębną. Pozostała po nim  serja obrazów' olejnych, 
nieco prym ityw nych, w  których m im ika i charakte
rystyka typu, posunięta do ostatecznych  granic prze
sady, a silnie podkreślająca cech y  ujem ne, św iadczyć  
się zdaje o w pływ ie sztuki flamandzkiej i holenderskiej 
w ieku XVII.

Pęczarski należy do bardzo nielicznych karykatu
rzystów' naszych ow ego okresu, ca łkow icie niezależnych  
od Norblina i jego  szkoły; naw et bow iem  J a n  F e l i k s  
P i w a r s k i  (1 7 9 4 — 1859), pom im o zasadniczych różnic  
form alnych, zaliczony b yć  m usi do spadkobierców  na
szego rembrandt3'sty.

H um orystyka Piw'arskiego nie podpada w łaściw ie  
pod nazw ę karykatury. Jest to rysunek charaktery
styczny i rodzajowy, oddany najczęściej w  litografji
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lub cynkografji, a zaopatrzony w  niew ym yślną aneg
dotę lub w ym ow n y tytuł. Form a tych  rysunków , 
gładka, zam knięta i w ykończona, w  przeciw ieństw ie  
do O rłow skiego i jego następców  w ykazuje w yraźne  
dążności klasyczne; pom im o takich różnic zdaje się 
rzeczą niew ątpliw ą, że  te dosyć naiw ne i nieporadne 
kom pozycje ze sw em i typam i m iejskiem i i w iejskiem i 
pow stały  pod w pływ em  norblinow skiego Zbioru stro
jó w  polskich. Było to w  ten sposób ostatnie u nas 
echo tradycji, sięgającej w stecz aż do A. Carracciego  
i Rem brandta i ostatni oddźw ięk l. z w. Cris, bardzo  
rozpow szechnionych u schyłku w ieku XVIII i w  p o
czątkach XIX.

Obok Piw arskiego reprezentują u  nas rysunek  
klasyczny, zastosow any do hum orystyki: J a n  L e w ic k i  
(1802?— 1871), ilustrator Pam iętników  Paska  i słynnych  
sw ego czasu  Miotełek; drugi ilustrator Pam iętników P a
ska, A n to n i Z a lesk i (1 8 2 4 — 1885); N a p o l e o n  D ę 
b ic k i  (1820— 1865) i inni. K lasyczna jednak idealizacja  
dziwnie m ało nadaje się do karykatury, to też cała ta  
szkoła posiada w artość artystyczną dosyć mierną. Zna
czenie najw ybitniejszego jej przedstaw iciela, P iw ar
skiego, polega raczej na tern, że on to ukształtow ał 
i ku studjowaniu rodzim ych typów  charakterystycz
nych  zw rócił całą m łodzież ów czesną, odbyw ającą  
nauki pod jego  kierunkiem. Z jego  to szkoły  w yszedł 
w łaśnie Kostrzewski, po O rłowskim  stanow iący epokę  

.w  rozwoju karykatury polskiej.

V.

Był to zresztą nietylko w pływ  profesora, ale i duch  
epoki, zwanej rom antyczną, która w  sw ein  poszuki
w aniu charakteru skłaniała artystów  w  tym  kierunku. 
T o też okres ten zaznacza się rozkw item  karykatury
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w  całej Europie, zw łaszcza zaś w e Francji, która zdo
byw a teraz p ierw szeństw o na Lem polu, stając się 
wzorem , naśladow anym  w  całej Europie. Rozkwit ten  
zaznacza się i u nas, m iędzy innem i pow staniem  pierw 
szych pism  hum orystycznych, jak  Zwierciadło Asm o- 
dcusza (1856), W olne Ż arty  (1858), Mucha (1868), 
Kolce (1871) i inne. «Kącik hum orystyczny» stanow i 
nieodzow ną rubrykę rów nież i w  innych pism ach ilu
strowanych.

Karykatura francuska epoki rom antycznej, ogólnie 
naśladow ana, nie m a już ow ego zacięcia czysto hum o
rystycznego, które nadali jej rysow nicy angielscy: po
siada ona najczęściej cechy satyry, bądź politycznej, 
bądź społecznej. P ierw szy rodzaj rozwija się u nas 
dosyć słabo ze w zględów  cenzuralnych. W  okresie 
w alk  w olnościow ych i rzezi galicyjskiej, zarów no jak  
w  czasach  pow stania styczniow ego krążą oczyw iście  
ulotki satyryczne, drukowane są jednak przew ażnie  
za kordonem , jakkolw iek  noszą niejednokrotnie polskie  
podpisy. Na uw agę zasługują karykatury polityczne  
z lat 1846— 1848 A 1 ek s a n d r a R a c z y ń s k i e g o  
(1828— 1889). L iczne poza tem  i ciekaw e polonika z tej 
epoki w ykraczają poza zakres niniejszej pracy. W olnem  
natom iast polem  jest satyra społeczna, której też hoł
duje w ięk szość karykaturzystów  zaw odow ych  ow ego  
okresu; uprawiany jest poza tem  często  l. zw . typ cha
rakterystyczny.

W śród przedstaw icieli ów czesnych  tej sztuki pierw 
sze niew ątpliw ie m iejsce zajm uje Kostrzewski, mniej lub 
bardziej ściśle naśladow any przez całe pokolenie. Jest 
on dla swej epoki tem , czem  był Orłowski w  okresie 
poprzednim .

F r a n c i s z e k K o s t r z e w s k i  (1826— 1 9 1 1 )po
został niedoceniony do dnia dzisiejszego zarówno w  sw em  
m alarstw ie, jak  i w  karykaturze, lub raczej rysunku  
charakterystycznym . Zbyt św ieże są jeszcze  wspom nienia
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jego  późniejszych, starczych prac, zbyt rzadko natom iast 
przypom inam y sobie jego  św ietne obrazy olejne, try
skające t. zw. «teniersowskim » hum orem , i n iepo
ślednie rysunki hum orystyczne, którem i zapełniał nasze  
pism a obrazkow e w  okresie sw ego rozkwitu, t. j. 
m iędzy rokiem 1860 a 1880, zanim  stał się czem ś 
w  rodzaju polskiego Henriota. Rysunki te, poza nie- 
zaw odzącą nigdy anegdotą, poza łatw ością w  od
daniu ruchu i charakteru, poza pogodnym  i dobro
dusznym  hum orem , posiadają tę zasadniczą zaletę, że  
czerpane są bezpośrednio z życia przez dobrego o b 
serwatora, który życie  to odczuw ał rów nie prosto
1 jasno, jak  szczerze, i którem u niezachw iana rów no
w aga moralna pozw alała nieraz na głębsze naw et za
cięcie satyryczne. K oslrzew ski był nieprześcigniony  
zarów no w  rysunkach chłopa, którego odczuw ał w  Polsce  
najlepiej przed Chełm ońskim , jak  w  typach z bruku 
m iejskiego; zarówno w  karykaturze puszącego się  
pow iatow ego posesjonata, lub dw orskiego oficjalisty, jak  
w  charakterystyce zażyw nego m ieszczucha, kutw y i m a
tołka, czy  głupkow atego m iejskiego eleganta. W szystko  
to zaś, pom im o niezaw sze popraw nego rysunku, nosiło  
ow e cech y  sw ojskości, która czyni go praw ym  na
stępcą O rłowskiego.

W pływ ow i K oslrzew skiego podlega całe ów czesne  
pokolen ie karykaturzystów z nielicznem i wyjątkam i, 
jak  K a r o l  M ł o d n i c k i  (1886— 1899), oraz M i c h a ł 
E l  v i r  o A n d r i o l l i 19)  (1837— 1893), który i tu, po
dobnie jak  w  ilustracji, w ykazuje bliskie pokrew ień
stw o z Dorem , oraz zalety pierw szorzędnego rysow nika  
w  typie rom antycznym , m ianow icie w dzięk i w erw ę  
faktury w  połączeniu z silną ekspresją i poczuciem  
ruchu.

W pływ ow i K ostrzew skiego ulegają najwyraźniej: 
H e n r y k  P i l l a t i  (1832— 1894), w zględnie oryginalny  
w  ilustracjach, przedstaw iających obrazow o w ady spo-
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łeczne: rozrzutność, pychę, pijaństw o i t. d., oraz w  obra
zach hum orystycznych: Turniej artystów  i Rozejście się 
narodów ; L e o n  K u n ic k i (1828— 1873), którego rysunki 
hum orystyczne nabierają w łaściw ego znaczenia w  po
łączeniu z dow cipnym  tekstem  literackim ; J ó z e f  M ło
d e  c k i, ze sporym  darem obserw acyjnym  odtwarzający  
typy chłopskie, szlacheckie i m agnackie z Ukrainy i W o
łynia; A le k s a n d e r  R u d z k i  (1831— 1866), K s a w e r y  
P i l l a t i  (1843— 1902), K a z im ie r z  P r z y s z y c h o w s k i  
i inni, których nazwiska, dziś zapom niane, przetrwały  
tylko w  ów czesnych  pism ach obrazkow ych. W pływ  
ten dotknął naw et J u l j u s z a  K o s s a k a 20)  (1 8 2 4 — 1899) 
w  niektórych jego karykaturach «zaw odow ych», to 
znaczy przeznaczonych do reprodukcji; jednakże tak 
znam ienna dla K ostrzew skiego rubaszność ustępuje 
tu m iejsca w ykw intow i, który uzupełnia zakres te
m atów  K ostrzew skiego karykaturą w ytw ornego św iata  
m iejskiego i w iejskiego.

W raz z Juljuszem  Kossakiem  przechodzim y do 
karykatury okolicznościow ej, uprawianej w  ow ym  czasie  
przez w iększość artystów. Jak w e w szystk ich  odręcznych  
sw ych  szkicach, w ykazuje tu Kossak zupełne m istrzo
stw o, kilku syntetycznem i linjami w ypow iadając całą  
treść m alarską przedstaw ianego przedmiotu.

W  szerszym  zakresie uprawia tę sztukę rów nież  
C y p r j a n  K a m i l  N o r w i d  (1821— 1883), którego  
rysunki linearne, kreślone zadziw iająco pew ną jak  na 
pół-am alora ręką, slcrzą się nieprzew idyw anym  u tego  
m elancholika hum orem , lub też złośliw ie w ydrw iw ają  
obojętność ów czesnego społeczeństw a na spraw y sztuki 
i kultury.

M i c h a ł o w s k i  i na tem  rów nież polu im po
nuj e w ytw orną spraw nością rysunku; G r o t t g e r  
ujm uje niefrasobliwymi, m łodzieńczym  hum orem ; M a
t e j k o  charakteryzuje postać ludzką zapom ocą nieo
m ylnie czystej, bogatej linji. Uprawiają karykaturę
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z pow odzeniem ; J. S z e r m e n t o w s k i ,  W.  G e r s o n ,  
I. G i e r d z i e j e w  s k i,  A. B a r l e I s,  T a d e u s z  B r o 
d o w s k i ,  W o j  c i e c h  G r a b o w s k i ,  A l f r e d  R o m er , 
E d w a r d  M a te u s z  R o m e r  i w ielu innych; nie stronią od  
niej naw et poeci, jak  np. W l. S y r o k o m l a .  Okres p o
m iędzy rokiem  1860 a 1875 jest po epoce O rłow skiego  
chw ilą now ego w  tej dziedzinie rozkwitu, a w yliczanie  
w szystkich  am atorów  tej sztuki, zarów no m alarzy, 
jak  dyletantów , przekroczyłoby znacznie zakres tej 
pracy, ograniczającej się z konieczności nazbyt czę
sto do lakonicznych tylko epitetów  lub sam ego w y 
mieniania nazwisk.

VI.

Około r. 1870 kończy się w  karykaturze euro
pejskiej okres bohaterski: ścisłość naturalistyczna, cha
rakteryzująca epokę, w yklucza ów  pierw iastek prze
sady, groteski i stylizacji, który stanow i n ieodzow ną  
część składow ą tej sztuki. T o też do końca niem al 
w ieku ubiegłego realistycznie sportretowana głow a, 
osadzona na m aleńkim  tułowiu, oraz b lado-alegoryczne  
atrybuty, zastępują karykaturzyście syntetyczne prze
jaskraw ienie charakteru. Na tem  tle są W ilhelm  Busch  
lub naw et Oberländer zupełnym i wyjątkam i; przeważa  
zaś pow ierzchow ny rysunek w e francuskim  typie Chama 
i jego  następcy Marsa, służący w łaściw ie za dopełnienie  
dow’cipu lub anegdoty, na którą przenosi się teraz 
punkt ciężkości; podlega tem u przestaw ieniu w artości 
nawret Kostrzewski. Raczej w ięc  gwroli w ierności kro
nikarskiej w ym ieniam  tu kilka popularniejszych na
zw isk, jak  K r u s z e w s k i ,  M u c h  a r s  k i ,  N a w o 
j e  w s k i ,  S a n d e c k i ,  S z y m a n o w s k i ,  T r a c e w s k i ,  
I l i i  n i  c z -Z  e y  d e 1; na uwragę zasługują bardzej szkice  
karykaturalne okolicznościow e M a k s a G i e r y  m-
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s k i e g o ,  J. C h e ł m o ń s k i e g o ,  St .  W o l s k i e g o ,  
J a n a  R o s  e n  a,  J. R y s z k i e w i c z a  i in.; ku koń
cow i okresu naluralistycznego w ystępuje kilka pow aż
niejszych w  tej dziedzinie talentów , upraw iających  
karykaturę już nietylko jako rozryw kę okolicznościow ą. 
Należą tu: przedw cześnie zm arły B r u n o  T e p a  (1864  
do 1898), dobry odtw órca charakteru; K o n s t a n t y  
G ó r s k i  (ur. 1869), którego typy charakterystyczne  
m ają w  swej ekspresyjności pew ne zacięcie rom an
tyczne; J ó z e f  R a p a c k i  (ur. 1871), z pow odzeniem  
upraw iający t. zw . «pow iastki bez słów », oraz naj
starszy i najw ybitniejszy z tego pokolenia, S t a n i s ł a w  
L e n t  z 21) (1862— 1920), celujący w  karykaturze por
tretowej, w  której oddaje podobieństw o z niezaw o- 
dzącą nigdy ścisłością; znacznie jednak słabszy w  kom 
pozycji.

VII.

Przechodzim y wraz z nim i do ostatniego, w spół
czesnego już okresu, kiedy po w szechw ładzy natura
lizm u stylizacja pow raca znow u do sw ych  praw w  sztuce, 
nadając karykaturze zatracone piętno artyzmu. Nic jest  
tu bez znaczenia w pływ  sztuki japońskiej, budzącej 
w  ow ym  czasie ogólny entuzjazm , a w  której pier
w iastek  karykatury tak w ażną odgryw a rolę. Najw y- 
bitniej reprezentuje teraz karykaturę Simplicissimus 
niem iecki, którego rysow nicy, od ple in -a ir’ysty  T óny’ego  
aż do stylizatora Gułbransona, stosują do niej w szystkie  
w ybitniejsze kierunki ów czesnego  m alarstwa.

W ob ec niezw ykle bujnego rozwoju tej sztuki 
w  okresie w spółczesnym  niem ożliw ością byłoby roz
patryw ać tutaj liczne jej typy, kw itnące zw łaszcza w e  
Francji. Spostrzegam y teraz i w  P olsce to sam o w zm o
żenie ruchu i podniesienie się poziom u, które daje 
się odczuć w  całej Europie.
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Na pograniczu karykatury stoi w  tym  okresie 
W i t  o l d  W o j  t k i e  w i c  z 22) (1879— 1909), autor prze
dziw nych grotesek, których niesam ow ita, m istyczna  
i całkow icie oryginalna poezja, połączona z m elancho
lijną ironją, w yrażona jest ow ym  kapryśnym  biegiem  
linji, tak charakterystycznym  dla okresu Secesji.

Karykaturę w łaściw ą reprezentuje w  ow ym  czasie  
K a z i m i e r z S i c h u l s k i 23)  (ur. 1879), najśw ietniejszy  
bodaj przedstaw iciel tej sztuki w  P olsce, rysow nik na  
miarę europejską, dotychczas niestety nieoceniony do
statecznie przez szerszy ogół. Jego poczucie charakteru  
i podobieństw a, graniczące z rodzajem  w izjonerstwa, 
całkow ite opanow anie rysunku, oryginalna kolorystyka, 
w reszcie poczucie groteski, z którem  tak szczęśliw ie  
godzi się kapryśna, n iezw ykle żyw a i giętka linja —  
w szystko to pozw ala postaw ić Sichulskiego w  pierw szym  
szeregu w spółczesnych  karykaturzystów europejskich. 
B ył on filarem najlepszego p ism a hum orystycznego, ja 
kie m ieliśm y w  Polsce: jedynie tylko królkow ieczna Ab- 
dera, Szczuiek  za redakcji Grusa i — z zastrzeżeniam i—  
Sow izdrzał, w ym ienione b yć m ogą obok Liberum  Veto. 
P ozostała  część  naszej prasy hum orystycznej po roku 
1880 hołdow ała raczej anegdocie, satyrze lub n aw et m oc
no dw uznacznem u dow cipow i, niż istotnej karykaturze.

Poza  Sichulskim  pracow ali w  Liberum Veto w szyscy  
niem al w ybitniejsi uczniow ie Akadem ji Krakowskiej 
w  jej bohaterskim  okresie, a naw et kilku profesorów. 
Obfitszą w  tej dziedzinie działalność m ają za sobą: 
K. F r y c z ,  F.  P a u t s c h ,  W ł .  J a r o c k i ,  A.  P r o -  
c a j ł o w i c z ,  H. U z ie m b ło ,  T . N i e s i o ł o w s k i ,  St .  
R z e c k i  i inni; z profesorów' m. in. J. M a l c z e  w  s lc i, 
J. F a ł a t ,  K. Ł a s z c z  k a ;  obdarzony św ietnem  po
czuciem  charakteru L. W y  c z ó ł k o  wTs k i ;  St .  W y 
s p i a ń s k i ,  jednem  pociągnięciem  pióra charakteryzu
ją cy  królów' i bohaterów' w  sposób, który porów nać  
m ożna z najlepszem i szkicam i Buscha.
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Św ietne to grono tw orzy w  dziejach karykatury  
naszej w spółczesnej grupę krakowską. Z ich rów ie
śników , czynnych poza Krakowem, na w ym ienienie  
zasługują m. in.: M i r o s ł a w  O s t o  j a - G a  j e w  s k i  
(M ir ) , O t t o  B a u e r ,  oraz pracujący przez dłuższy  
czas w  W iedniu, celujący w  karykaturze portretowej, 
Z y g m u n t  S k w  i r c z y  ń s k i.

VIII.
j»

Zbliżam y się oto do n iebezpiecznego punktu, 
w  podręcznikach figurującego zazw yczaj pod nagłów 
kiem  «czasy najnow sze»; przyjdzie nam  tedy scharak
teryzow ać jeszcze i rozklasyfikow ać artystów, których  
sztuka znajduje się w  płynnym  stanie przemian, kształ
tow ania i rozwoju, a których osobistość skutkiem  nie
dostatecznego odstępu niełatw o daje się w  całości ob 
ją ć  spojrzeniem . A żeby uniknąć zw ykłego w  tych  
w ypadkach, a n ic nie m ów iącego nagrom adzenia na
zw isk, w ym ienim y z pośród przedstaw icieli najm łod
szego  pokolenia tych  tylko, których indyw idualność  
je st już dostatecznie zarysowana, by m ogła stanow ić  
w yrazisty akcent w  tym  krótkim przeglądzie.

Tak w ięc K a z i m i e r z  G r u s ,  najw ybitniejszy  
u nas karykaturzysta zwierząt, pełen jest groteskowej 
w erw y w  pom ysłach, dow cipu w  anegdotach i roz
m achu w  rysunku. Zbliżony doń nieco A l e k s a n d e r  
Ś w i d w i ń s k i  uprawia szeroko traktow any rysunek  
naracyjny, najczęściej o podkładzie satyry społecznej. 
E d w a r d  G ł o w  a c k i , pośw ięcaj ący  się w yłącznie  
karykaturze portretowej, łączy  syntetyczne odczucie  
charakteru z dekoracyjnem  zrozum ieniem  linji i plam y, 
w  którem groteskow e zastosow anie znajdują cech y  
stylistyczne sztuki najnow szej. N ow oczesną stylizację  
form y znajdujem y rów nież u Z d z i s ł a w a  C z e r -
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m a ń s k i c g o , którego szarże portretow e odznaczają się 
podobieństw em , oraz kom izm em  sytuacyj, dow cipnie  
charakteryzujących odtwarzaną postać. W szyscy  pow yżej 
w ym ienieni artyści zaliczeni b yć m ogą do rzędu styli- 
zatorów, podobnie jak  autor typów  w ojskow ych , Z y g 
m u n t  G r a b o w s k i  i M a j  a B e r e z o w s k a ,  bardzo 
oryginalna odtw órczyni scen  kontuszow ych w  grote- 
skow em  a subtelnem  ujęciu.

Rodzaj karykatury realistycznej reprentują w y 
bitniej : K a m  i 1 M a c k i e w  i c z , który celuje w  odtw a
rzaniu typów , oraz ruchu, ujm ując ponadto pogodnym  
hum orem ; J o t e s ( J e r z y  S z w  a j c e r )21), specjalizu
ją cy  się w  karykaturze portretowej, w  której poszu
kuje głów nie chw ilow ego a charakterystycznego gry
m asu, najczęściej uśm iechu; odznaczający się sam o
istnym  darem spostrzegaw czym  S t a n i s ł a w  S z y g e l l ,  
mało znany karykalurzysta-am ator I g n a c y  K a r  I l
k o w s k i  i inni.

Uprawiają poza tern karykaturę w  szerszym  za
kresie: H. B a r w iń s k i ,  W . B o r o w s k i ,  W.  C z e r n y ,  
H. G r o m b  e c k i ,  T.  K 1 e c z y ń s k i ,  F.  K r a s s o w -  
s k i, W.  L i p i ń s k i ,  Z. N i r n s t e i n, B.  N o w a k o w 
s k i ,  H.  N o  w i n a - C z e r n y ,  K. W i e r c i a k ,  J. Ża
r u  b a i inni.

Z karykaturą w iążą się w reszcie pom ysłow e za
baw ki hum orystyczne, oparte na tradycjach ludow ych, 
a w ykonyw ane u nas m. in. przez Z o f j ę  S t r y j  e ń -  
s k ą  i J a c k a  M i e r z e j e w s k i e g o  (1883— 1925).

Z pośród karykaturzystów polskich, czynnych  
zagranicą, znaczną popularność osiągnęli oslatnicm i 
czasy: w  Anglji — T o m  - T i 11 (R o ś c i s z e w  s k i), 
w e Francji zaś —  subtelny rysow nik Z y g m u n t  B r u n e r  
i rozm iłow any w  scenach  w ojskow ych  d ’O s t o y a  
( B o l e s ł a w  S o s z y ń s k i ) .

23



K ończąc ten szk icow y zarys dziejów  karykatury  
w  Polsce, godzi się jeszcze  w spom nieć o śladach tej 
sztuki u ludu, m iędzy innem i o- ow ych  zab aw k ach 25), 
szeroko rozpow szechnionych w  całym  kraju, w  których  
m aterjałem  jest zarów no glina, jak  papier i pierze, lub 
szyszki, m ech i gałązki. Z tych  w łaśnie m aterjałów  
roślinnych, z dodaniem  słom kow ego kapelusika, w y
rabiany byw a sym patyczny w ileński «kaziuk», czyli 
dziadek leśny. N iektóre tego rodzaju okazy ludow ego  
hum oru p oszczycić  się naw et m ogą w cale im ponującą  
parentelą. T ak w ięc najbardziej rozpow szechnione  
w  K rakowskiem  postaci żydka, T w ardow skiego, dja- 
bełka z Judaszem  na taczkach, stanow ią niew ątpliw ie  
rodzeństw o popularnych typów  jasełkow ych, z których  
najm łodsze n aw et ukształtow ały się niepóźniej, jak  
w  w ieku XVIII, a w  których przetrwrał do naszych  
czasów  ostatni już, zanikający ślad dawmego teatru  
m isterjalnego, lub raczej jego  kom icznych inlerm edjów.
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WYKAZ ALFABETYCZNY

A b der a 21.
Andriolli M. E. 17.

Bartels A. 19.
Barwiński II. 23.
Bauer O. 22.
Berezow ska M. 23.
Borow ski W. 23.
Brodowski T. 19.
Bruner Z. 23.

Chełm oński J. 20. 
Chodowiecki D. 10. 
Czermański Z. 22, 23. 
Czerny-Nowina H. 23.
Czerny W. 23.

D am el J. 14.
Dębicki N. 15.

Fałat J. 21.
Frycz K. 21.

Gajewski-Ostoja M. (Mir) 22. 
Gerson W. 19. 
Gierdziejewski I. 19. 
Gierymski M. 19, 20. 
Głowacki E. 22.
Głowacki J. II. 14.
Górski K. 20.
Grabowski W. 19.
Grabowski Z. 23.
Graduał króla Olbrachta  8.

Grombecki H. 23.
Grottger A. 18.
Grus K. 22.

Illinicz-Zeydel L. 19.

Jarocki W ł. 21.

K ap lica  Zygm untowska  8, 9. 
Karnkowski I. 23.
Kolce 16.
Konicz T. 9. 10.
Kossak J. 18.
Kostrzewski F. 11, 15, 16, 17, 

18, 19.
Kleczyński T. 23.
Krassowski F. 23.
Kruszewski 19.
Kunicki L. 18.

Laszczka K. 21.
Lentz S. 20.
Lewicki J. 15.
Liberum  veto 21.
Lipiński W. 23.

M ackiewicz K. 23.
M alczewski J. 21.
M archołt 9.
Matejko J. 18.
Michałowski P. 18. 
M ierzejewski J. 23.
Młodecki J. 18.
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Młodnicki K. 17.
Morawa M. 9.
Mucha 16.
Mucharski A. 19.

Nawój ew ski 19.
N iesiołow ski T. 21.
N irnstein Z. 23.
Norbłin J.. P. 10, 11, 12, 15. 
Norw id C. K. 18. 
Now akow ski B. 23.

Oborski A. 13.
Ołtarz rnarjacki 6.
Orłowski A. 11, 12, 13, 14, 15, 

16, 17, 19.

Pautsch F. 21.
Pelikan F. 14.
Pęczarski F. 14.
Piwarski J. F. 11, 14, 15. 
Pillati I-I. 17, 18.
Pillati K. 18.
Płoński M. 11, 12. 
Procajłowicz A. 21.
Przy Szychowski K. 18.

Raczyński A. 16 
Rapacki J. 20.
Rosen J. 20.
R ościszcw ski (Tom -Titt) 23. 
Romer A. 19.
Romer E. M. 19.
Rudzki A. 10,
Ryszkiewicz J. 20.
Rzecki St. 21.

Sandecki 19.
Sichulski K. 21.

Skwirczyński Z. 22. 
Sm okowski W. 13, 14. 
Sokołowski J. 13.
Soszyński B. (d’Ostoya) 23. 
Sow izdrzał (czasopism o) 21. 
Sow izdrzał (literatura sow iz  

drzalska) 9.
Speculuin Juris 8.
Stryjeńska Z. 23.
Stw osz W. 6.
Syrokom la Wł. 19.
Szczutek 21.
Szem esz A. 13. 
Szerm cntówski J. 19. 
Szw ajcer J. (Jotes) 23. 
Szygell S. 23.
Szym anowski W. 19.

Ślizień R. 13.
Świdwiński A. 22.

Tańce śmierci 9.
T racew ski W. 19.
Tepa Bruno. 20.

U ziem bło II. 21.

W endorff-Rom anowski I. 13. 
W ierd ak  K. 23.
Wolne Żarty 16.
W olski St. 20.
W ojtkiewicz W. 21. 
W yczółkowski L. 21. 
W yspiański S. 21,

Zaleski A. 15.
Zaruba J. 23.
Zwierciadło Asm odeusza  16. 
Żwan K. 13.



D A N IE L  CHODOWIECKI  

ŚP IEW A JĄ C A  BABA  

UNE VIE ILLE FEMME C H ANTANT



JA N PIOTR N O RM AN  

SZLACHCIC (1777) GENTILHOMME POLONAIS



A LEKSANDER ORŁOWSKI  

HILARY KOLTUXOWSKI (1800)



ALEKSANDER ORŁOWSKI 

G ŁOW A CHARAKTERYSTYCZNA  

T E T E  CARACTEIUSTIQUE  

( W I .O .  W itke- .Ieżewski.  — Appart.  ;'i >1. D.  W itk e-Jeżcw sk i . )



MICHAŁ PŁOŃSKI

D W IE  POSTACI NA KONIU DE UX PERSONNAGES À CHEVAL



JA KOR SOKOŁOWSKI

JÓZEF W AW RZYNIE C IIR. KRASIŃSKI  

(W ł.  E. lir. K rasiński.  — A ppar l .  a u co m te  
E. Krasiński. )



W INCE NTY SMOKOWSKI  

JAZDA NA SZABAS EN 110L'TE l ’Ol.Tl EE SABB AT

(W l.  red . Buchner .  — Apparl .  à M. B uchner .)



PARA PIJAKÓW

FELIK S PECZARSKI

COUPLE d ’i VIIOGNES



JAN FELIK S PIWARSKI  

EKSPEDYCJA PRZY ROGATKACH (1838) A L’OCTROI
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CYGANERJA

PIOTR MICHAŁOWSKI
BOHÈME



CYPR JAN NORWID

«A R C H IT E K T U R A » «A R C H IT E C TU R E »

(W h  D o m in ik  W itk c-Jeżew sk i .  — Àppart.  à M.
D. W ilk e-J eżew sk i . )



JULJUSZ KOSSAK 

JÓZEF KENIG L E C R IV A IN  JOSEPH KENIG



JULJUSZ KOSSAK 

MODY JE SIENNE  (1S65) MODES d ’a UTOMNE



FRANCISZEK KOSTRZEWSKI  

FILANTROPI (1SG4) LES PIIILANTROPKS

p a n  m a k a r y .  Oj, b ie d a !  I>iocl:i! p a n ie  J acen ty .
p a n  J a c e n t y .  Oj, c ie n k ie  czasy !  p a n ie  Makary. Chleb drogi ,  a m ięsa  

trudno s ię  dok upić .  
p a n  P a f n u c y .  A je s zc z e  każą  sk ła d a ć  j a k ie ś  tam  o p ła ty  na d o b ro c z y n 

ność. Sk ąd  tu brać  na  to w szys tk o?



FRANCISZEK KOSTRZEWSKI  

MODNE PIESKI (181Î3) CHIENS A LA MODE



RAL (1871) LE RAL



MICHAI. E f .V l  It O ANDRIOLLI  

Z POSTEM (1S74) R E PA S MAIGRE
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AR T Y S TA , LEKARZ I ŚMIERĆ. I. AR TIST E ,  LE MEDECIN ET LA MORT



JAN MATEJKO  

M. GORZKOWSKI (1880)



BRUNO THPA
KOLEJ DO JA N O W A  LE TRAIN POUR JA N Ó W

( L w ó w ,  M uzeum L u b o m irs k ich .  — Musee L ubom irsk i . )



S T A N IS Ł A W  W YSPIAŃSKI  

K A It Y K A T CR Y III STOR YCŻ N E 

CARICATUHES I[ISTORIQCES



WITO I.D W  OJ T KIEWICZ  
WISIELCY (1901) ŁES PENDUS
(VV1. T o w .  Opieki n a d  Znbyt. P rzesz ło śc i .  — A ppart.  à la  Soc ié té  p ou r  la P ro tec t ion  des  Mo-

n u m c n ts  H is tor iques .)



KAZIMIERZ SICHULSKI  

JAN KASPROWICZ (1915)

I.E POKTE KASPROWICZ E N ROI D E  COEUR 

(W L St. K arp ow icz .  — Appart.  a M. SI. K arpow icz .)



KAZIMIERZ SICHULSKI  

EKSCELENCJA ABRAHAMOWICZ  

I.E MINISTRE ABRAHAMOWICZ



KAZIMIERZ SICHULSKI 

EKSCELENCJA KORYTOWSKI LE MINI.STUL KORYTOW SEi
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FRYDERYK PAUTSCH  

LEON WYCZÓŁKOWSKI LE P E IN TR E  WYCZÓŁKOWSKI



KAMIL MACKIEWICZ  

MAJOR PIECHOTY LEG JO NO W EJ, PRZYDZIELONY DO 

SZTABU JENERALNEGO (1922)

UN OFFICIER d ’i n f a n t e r i e  ATTA C H É  À L E TA T -M A JO R  

(RÉGIM ENTS DES VOLONTAIRES P E N D A N T  LA GRANDE GUERRIi)



KAZIMIERZ GRUS 

ŻÓŁW I TYGRYSY LA T O R TU E ET LES TIGRES



W A C I . A W  Ś W m W T Ń S K I



E D W A R D  GŁOWACKI  

J E N E R A Ł J Ó Z E E  IIALŁER LE GÉNÉRAL JOSEPH HALLER



JERZY SZWAJGER ( j O T E s )

W INC EN T Y  DRABIK I,E P E IN T R E -D É C O R A TE U R  DRABIK



ZDZISŁAW CZERMAŃSKI  

W Ł A D Y S Ł A W  ORKAN LE P O È T E  ORKAN




